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Czytelnicy nasi zapewne zauważy
li, że o i kilku numerów zamieszcza
my na czele naszego pisma hasło

„Katolifka Polska".
Hasło lo, uchwalone jednogłośnie 

na ostatnim Z jeźd zie  delegatów 
w  Krakowie, wymaga bodaj kilku 
słuw uzasadnienia i wyjaśnienia, 
cl.oć m ówi ono już dużo samo ze 
sienie.

„ Katolicka Polska*. Czy takie ha
sło — powie kłoś —  nie jest „fa
natyzmem oszalałych dewotek"? 
Czy tonie jest „zamach kleru rzym
skiego na wolność ludu*? Czy ha
sło takie —  powie narodowy de
mokrata —  nie kroje w sobie za
rzewia wojny religijnej, która po
ru niej zyć może granice Polski?

Rczw&żmy spOAajne, o ca n-m cha 
dzi.

Obserwując życie i jego liczne 
przejawy nie tylko po wierzchu, 
ale nieco głębiej zauważymy łatwo, 
iż każda wojna, każda rewolucja, 
keżdy ruch społeczny, każda reforma, 
dokonywuje się w imię jakiejś zasady 
r 2CZ2lnaj, Rozbioru Polski dokona 
no pod hasłem wzmożenia abso 
Inlyzmu; powstańcy nasi i legio
niści walczyli w  imię wolności 
Oj-zyzny; przewodnią myślą ruchu 
robotniczego i młodszego odeń ru
chu lufowego, jest hasło sprawiedli
wości społecznej. A  więc tu i tam 
jakaś naczelna zasada, czyli hasło, 
czyli idea. Wprawdzie haseł takich 
moglibyśmy naliczyć bardzo dużo 
i  to czasem zc sobą sprzecznych. 
Jednakże saiu fakt ich isLnienia do
wodzi, iż

„niw samym cJalefteisi żyje 
C 2 f O W e I i u .

Pod wzglądem wartości moralnej 
moinaby z tych haseł ludzkich zro 
L ć drabinę, sterczącą z Zienr ku 
niebu. Szczebio prz złsmne, to hasła 
tych ludzi, których „bop;ieni-brzuch“ , 
t. zn. sam jedynie chleb, wielki 
zarobek bez pracy, zabawa przy 
kieliszku i t. n. „ideały*, oliczebłe
Wyższo budują różnego pokroju

przewódoy, którzy poza zwierzęciem 
uznają w człowieku iilotę rozumną, 
mającą więxsze, niż polrzeny ciała, 
potrzeby duszy. Szczeblem najwyższym 
w  tej drabin;e zasad jest
w  cia ło  2 k r s w  przyubleczOc  
nji n an k a  Jezu sa  Łkrystu  ■ 
sa , C z ło w iek a  R oga , czyli 

katu licyzm .
Podkreślam to słowo katolicyzm,

bo wielu w Polsce zd je się nie 
pojmować lego, ż religja chrześci
jańska, a rcligja katolicka, lo nie 
jest wszyslko jedno. Pod nazwę 
chrześcijaństwa garną się wszyscy 
ochrzczeni, a więc także i lulrzy, 
kalwini, ar. klikanie, prawosławni 
rusini, czyli ludzifc; których zasady 
są przez prawdziwy Kościół Chry 
stuspwy ogłoszone za błędne i be 
retyckie, a wyznawcy tych zasad 
są z Kościoła Chrystusowego wyklę
ci. A wooec tego powiedzcie Szano
wni Czytelnicy, co sądzić c takim, 
który wygłasza następujące zdania

r Wszyscy chrześcijanie jakiegokolwiek 
odłamu uważani są nam za braci i chę
tnie godzimy się za współżycie z nimi 
na zasadzie ewangelii, nie zmuszając ich 
aż do szlifowania się na katolików".
Człowiek, który tak pisze 5 uwa
ża katolika za „sz1 fowanego chrze
ścijan ina“ , daj 2 smutny wprawdzie, 
ale pewny dowód, źe nie rozumie 
zupełnie idei katolicyzmu. Nie w y
mieniam na razie po imieniu owej 
gazety ludowej, k<óra to napisała, 
bo niejesmaszein pragnieniem przez 
polemikę powiększać rozdział -  prze
ciwnie. Jednakże sam fakt, iż ci. co za 
„prawowiernych synów Kościoła ś w. 
i Matki B. Częstochowskiej" się po
dają, nie rozumieją co to znaczy 
być kalolikiem, dowodzi polizeby 
hasła ..Katolicka Polska“ .

Naród polski dostąpił tego szczę
ścia, iż w  pochodzie dziejowym 
wstąpił na najwyższy szczyt kultu
ry' ducha ludzkiego. |
Sscazytem tym fiest rclSnja 

k a t o l i c k a .

Ols tego połscv katolicy nie mogą 
pozwolić na obniżanie się duszy

narodowej ku mniej łub w ięcej błę 
dnym zasadom. Ńie pozwolą na lo 
przedcwszystkiona masy katolickie
go ludu polskiego. Lud ten wstę
pując na pole życia publicznego 
wnosi ze sobą w miejsce niejasnego, 
nadużywanego i dla wszystkich relł- 
gij i itt^dćw odjjowieontogc hasła „Bśp 
i Ojczyma', hasło nowe, jasne, zde
cydowane

„ l i a ł o l l c k ^  P o l s k a " .
Przez to hasło jednak pragnie 

lud polski nie tylko zabezpieczyć 
się pnęd błęd.HirBr&hia.n, ale pra
gnie czegoś więcej, Przez to hasło 
pragn ę lud polski okazać wdzięczność 
Bogu za przeszłość. Bo jeśli p. Sta- 
piński, Putek i inni pytają publi
cznie w Sejmie „co an i dał Rzym-', 
czyli, n  non. dała wiara rzymsko-ka- 
t"': A s —  to lud polski odpowiada, 
że >.a wiara rzymsko-katolicka dała 
nani rszystfeo. Ona wyprowadziła 
z larów, naszych dzikich pogańskich 
ńrzodków, tim dała nam literaturę, 
kulturę i miejsce w  hislorji świata 
Ona dała nam myśl państwową przez 
obronę gramc przed pohańcami 
Oia, ta wiara rzymsko-katolicką, da
ła nam Litwę i wybudowała Polskę 
Jagiellonów. Onadała waleczności sła
wę naizemu rycerstwu, a imię pol
skie rozniosła szeroko i daleko po 
święcie. A  jeśli p. Staplński chce 
się lepiej dowiedzieć, co nam daje 
wiara św. rzymsko-katolicka to mo 
okowie każda matki ze wsi, każdy 
chłop prawdziwie wierzący: ,,Ta 
wiara św. daje mi szczęście w  ro
dzinie, ta wiara każe dzieciom usza
nować siwy włos starca, ta wiara 
daje pciechę w  życiu spokói su
mienia i śmierć spokojną“ . I dlate
go wczieczność, która przepełnia 
duszę lidu polskiego, każe mu podjąć 
sztand.r z napisem:

„Katoliciia Polską".
7 tan hasłom i z tą najwyższą za

sadą wkopują !uj polski Jo życia pu- 
błkanegi. Z iem hasłem na ustach 
chce tfci lud budować „PcisKę nowę'1.

V/ tan haśle widzi lud polski nie 
„myśl icslrukcy jnq, zaprzeczenie ży-
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ćia, i zabicie go w  każdym zdro
wym przejawie1' ^ak pisze endecka 
„Gazera Warszawska'1 (z dn. 22 li
stopada b. r ) ,  ale widzi myśl twór
czą, najbujniejszy rozkwit życia i naj
silniejsza BOSnarclo tego żyeia w każdym 
zdrowym przajawia. W tem haśle „Ka
tolicka Polska11 widzi lud polski s p ra 
wiedliwo reformy, a więc tern samem 
rozwiązanie kwestii robotn ezej, 
włościańskiej, rzemieślniczej i kres 
waKi Klasowych. W tern haśla widzi 
lud polski sumienność urzędmków, 
obowiązkowość nauczycieli, posza
nowanie cud ze i własności w  prze
myśle i handlu i koniec plag' ban
dytyzmu W tem h&£la widzimy szczę
ście polskiej rodziny —  czystość 
związku małżeńskiego, nadzór nad 
moralnością publiczną i uzdrowie
nie zatrutego ducha narodu.

A  więc hasło „Katolicka Polska11 
to nie „ fanatyzm oszalałych de w o

łek", ale obrona najszczytn'ejszej 
prawdy ludzkość, jaką jest kalołi- 
cyzm. To nie „zamach kleru rzym
skiego na wolność ludu*, ale od parcie  
iam a& his p rze c iw n ik ó w  C ry s ła s s  na 
szczęście polskich rodzin. To nie 
„wojna religijna", ale wyznarde pu
bliczne, jasne otwarte, że Jefliia ty lk o  
je s t w ia ra  p r a w d z iw a , Ja k  je d e n  je s t 
Bóg. A tą wiarą jest nie jakaś tam 
„chrześcijańska" z mniejszą lub w ię
kszą domieszką błędów, ale jedyna, 
objawiona przez Boga. P r a w d a  k a 
to lic k a .

Dlatego też nic w tem dziwrne-

rozpo-czuą prac^ 9 grudnia Prace podkomi-i 
sji mają być podane do wiadomości prezy^ 
dontowi Calon-derowi do dnia 15 stycznia! 
1922 r. Po otrzymaniu momorjalu od ,vszy« 
stluch podkondsyj Calonder zwoła posiedzi 
nic pełnomocników obu rządów do Genewy, 
gdzie nastąpi osiateczne zreaagowanie teką- 
tu konwencji oraz obustronne podpisy,

C urzijdswj! jęz^kę Polsce.
Warszawa. 22 listopada Pos. GiąbińskJ 

imieniem związku ludowo-narodowego zgło
sił we winoJtu nagiym projekt ustawy o ui 
zuauie języka polstuego za język państwa 
w j ,v cułej Rzeczypospolitej. Projekt 
wy brzm. ArL 1) W  całej Rzeczypospolitej 

0 , . język polstd jest językiem państwowym,
g o , z e  dOO d e le g a tó w  S tro n n ic tw a  W języku polskim ooradują Sejm i Senat, 
k a to lick o - i u d o w e g o  ś lu b o w a ło  s o b ie  oraz urzędują wszystkie państwowe władze, 
n ie d a w n o  p rz e d  c u d o w n v m  ob ra -| urz<̂ y  * zakłady, zarówno w stosunkach 
zem Maiki B. na Piasku w Krako » L W. »«""*•"*«. ■*-
vie bronić da ssitiaiej kropli — " u «"* 1 ra

sr/egj h rsia : 

„ K a f o l l s k a  P o l ^ l k a " .

krwi

Sojusz bcSszewikdw ze etapiUozykamL
W Tarnowie i okonoy w ubiegłym iygfr- 'słowie Dńhal, Putek, redaktor 

dniu rozrzucono masowo i rozlepiono na i Madziarski11 (Stapińczycy. 
murach kartki następującej treści: . Okazuje się więc, że stapiń-czycy zawarli

„Komuniści jawcie się na wiecu w sali Qowy sojusz, tym razem już z jawnymi wro- 
Pomu robotniczego, gdzie 20 listopaas b. Ł  gńmi państwa, polskiego, 
o godz. 12 w południo przemawiać będą po-

wnęrrznej; •
2) Język polski jest językiem urzędowmn 

wlauz urzędów i zakładów państw owych 
całej Rzeczy pospolitej. O ile na pod sta wie 
odrębnych ustaw dopuszczony będzie do o- 
brad, do urzędów i ciał samorządowych' 
w niektórych częściaeh kraju tak-że inny ję
zyk, będą tam wszystkie polskie podania 
ustne i pisemne przez władze przyjmowane 
i załatwiane w języku polakim.

S) Wszelkie ogloszonia publiczne władz, 
inolc’-1 urzędów i zakładów państwowych, oraz sa- 

jmorządow/ch publikowane są w języku 
pulskim. Osobne przepisy postanowią, j  ile 
obok języka polskiego także inne języki

S p r a w y  p o f s f d e
D a n i n a  w c h o d z S
p o d  o b r a d y  S s j r ™ .
Komisja skarbowo -budżetowa uchwal da 

w piątek 25 liatop. w trzeciem czytaniu pro
jekt ustawy o daninie, wniesiony do Sejmu 
przed ośmiu tygodniami. Nifeałafewiłiiytn 
pozostał jeszcze tylko jeden, co prai da lo 
da] że najważniejszy i najsporaiejszy aity- 
kuł ustawy, a mianowicie 52, dotyczący 
swe bodnęj spr zedaży ziem1’ w cela-li śpią
cemu daniny.

Dla wymiaru daniny przyjęła Komisja 
dla Małopolski następujący mnożnik:

a) dla podatku grantowego, obłicyooego ! tymczasowi na .-i premierzy.

au, socjaliści i narodowi demokraci. Uchwa
lono natomiast- wezwać rząd do przedłużę 
nic noweli do ustawy z dnia 16 grudnia 1919 
roku o czasie pracy w przemyśle i handlu, 
uOweli, któraby dozwoliła na zwiększenie 
liczny godzin pracy w zakłada-ch handlo
wych.

Długi Państw a Polskiego.
Zagraniczne długi Państwa Polskiego wy

noszą -według obecnego kuisu około 
1,515,000.000 franków szwajc.. tj. mniej ni
żeli 308,009.000 doi. Z tego około V» przy
pada na Emmie, */* na Stany Zjednoczone, 
przyczem około 10 proc. sumy na tak zw.

w  ogłoszeniach takicn ordą dopuszczane.
4) Język poRki jest językiem urzędowym 

wszelkich korporacyj publicznych i osób 
prawnych, o ue ich statut i odpow Lednie 
przepisy inaczej nie postanawiają.

5) Ustawa wchodzi w  życie z dniom jej 
ogłoszenia.

6) Wykonanie lisi?wy powierza się R* 
dzie ministrów.

• . ! Jf t’,y

U stąp ien ie  
gen . Ż  e!i.go\y sk iego

W  rwiąsku z przeprowadzeniem wyborów 
na Litwie nastąpiło ostateczne unormowania 
organizacji władz tamtejszych. Zasadnicze 
ioh kierownictwo przeszło z rąk jen. Żeli-, 
gowsłciego oraz jen. Mokrzeckiego, jako 

rzewodnicząrego tymczasowej komisji rzą-
kredyty reliefowe (Relief ■■ ©elit.') Pług wę- dzącej, do rąk osobistości cywilnej, a mia-i
wnęh-zny Polski wynosi około 238 miliar
dów Mk. polskich. 'J ak to gospodarzyli do-

w my/l ustawy z dnia 14 iipca l r 20 roki 
o P0 'w yż5zenlu podatku gnutowego 225.1 

b) 1. dla podatku domowe-cz. nsjowe-! 
go, płatnego i idealnego, pobieranego w m. 1 
Lwowie 20.

2. Dla podatku domowo-ozynszorego, 
płatnego i idealnego, pobieranego na -ozo 
stałym obszarze Izby Snarbowej lwmwkiej, 
tudzież na obszarze Izby skarbowej kraśrow 
skićj 30.

3. Dla podatku domowo-kjasoweero. pła
tnego i idealnego wymierzonego ca zasa
dzi© ustrwy z dnia 10 iipca 1920 r. o poć 
•nyżrr.enni podatku domowo klasowego, a 
pobieranego w miastach i miasterz.ach, 
podpadających pod przepisy ustaw ltrij. b. 
Królestwa Galicji tudzież w innych mujsco- 
woóciaeh o charakterze miejskim ozniczo- 
nych przez Ministra Skarbu w drodze roz
porządzenia 60.

o) dla, powszechnego podatku zaribko- 
wego obliczonego wraz z paustwc w yn do 
datk:em wojennym 40.

Godziny prasy w  hantlu.
Ma obra dach Komisji o-chrony pracy dnia 

23 łistop. ilpIdł n r  osek posła Jana Joto
czka, aby prace w przemyśle i handlu rrzo- 
dłu~y»ć. w zimie do 10, a w lece  do 1 go-

Roliowsuia w sprawie 
Górnego Śląska.

Ma konferencji w Geuewm ustal no regu
lamin obrad między delegacją polską, a nie
miecką w sprawie Górnego Śląska.

Regulamin ten przew.ćluie utworzenie 11 
podkomisji, z których każda zajmie się za
gadnieniom. odpowiada "acom szczeTÓłow'vm 
punktom decyzji konferencji ambasadorów. 
Komisje te są następująco: 1) Komisja dro
gowa, 2) 'imurowa, 3) poczt i toiegrkfów, 
l) wody i elektryczności, 5) celna, 6) dla 
jpraw węirlowtoh i produktów górniczych, 
7) komunikacyjna. 8) ubezpieczeń spełacz

no vv i ci o p. Aleksandra Me>^ztowicza. W ten 
sposób na czas wyborów usunięte zo»;ają 
wszelkie pozory iakoby zbadanie woli ludno
ści tamtejszej odbywać się nualo po-d pre* ą 
okupacji wojskow-ej, iak to, wbrew istotne
mu stanowi rzeczy, głoszono nieraz ze stro
ny Litwinów i neorzyvhylnych nam czyn
ników politycznych na zachodzie.

Kto uołiwaiił rozb iór Polski 
dnia 1S listopada 1S2i roka.

Następujący posłowie z McłopoDki glo
sowali za oderwaniem 500 tysięcy Polaków 
od Polski:

Andrzej Fłuia, Marycz Potoczek, Woj
ciech Roj, Michał Rudnik, Józef Rajski, 
Fraa-ctszek Rejdych, Edmund Rauck, Hipo-

nyeb, 9, syndykatów pracowników i praco- lit Śliwiński, Antoni Szmigiel, Tadeusz Scip, 
biorców', IGj prawna, 11) mniejszości naro-jJan Sta.piński, Jan Sudoł, Henryk Skrzy-

Władysław Ster,łowicz. Juijan Smuli-aowych. Jedyn:o komisja prawna i komisja 
dla spraw mniojsrości narociow^ych będą o 
bradowałv w Genewie. Pos-edzenie innych 
komisyj bertzie sie odbywało na Górnym

pel
Kowski, Gsias Thon (żvd), Walenty Toczek, 
Franciszek Wójcik. Wincenty WITOS, Zy
gmunt Żuławski, Felika Koorar, Henryk 

Śląsku, o ile zgodzą się na to miarodajne j ivoli3zer, Franciszek Krempa, Hunwn Lie- 
czvnniki międzysojusznicze, w przeciwnym bermann (żwi). Natan Loewomstein (żwd), 
ra:io w Gd-msku. Każda podbomisiń będzie Jakób Madej, Zygmunt Marek. Jędrzej Mo- 
mi-iła dwó-di prozosóiy, -Polaka i Niemca, rar-zewski, Zotja jforaczewska. Jan Nawro- 
łttóray Uedą przów*dniyzvć na przemiany ‘ cki, Michał Łaskuda, Jan Kanty Fedaro- 
na posiedzcnncii. Językiem protokołu uod-jwrez. Ks. Eug. Okoii (bolszewik), Pronislaw 
kotuiayj będzie w myśl prrorumienia pr/e- Osuchowski. Józef Putek, Marcin Przewro- 
wodniczących mzyk nrótokoin komi-sh głó- cki, Jakób Bojko. Ignacy D-a-zyński, Jan 

dz o. Przeciwko wnioMzowi był uolega' rzą- [wrnoj, to jest język francuski Podkomisje Pąbskl, Marjan Dąbrowsld, Herman Dia-
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rnand (żyd), Władysław Grzcdzielski (fb tui- 
mister), Edm. Galik, Artui Hauaner (żyd), 
Jóeef Jachowicz,, Wincenty Jabłoński, Wła
dysław Kiermk, And-zej Kędzicr. Zygmunt 
JU&menfiiewuffi, Jan Kle wsio, Stanisław Owi
to  wski, Antoni Chudy, Jozef Burek, Ka
zimierz Czapiński, Jan Bryl, Jerzy hr, £a- 
worownki, Jan Eanicz.

Ci panowie zapragnęli widocznio takiej 
ł ! 'ław y , jaką zdobyli sobie ci, 00 w Tar
gowicy zaprzepaścili Ojczyzr.ęl

Organizswaniti agitacji doIficu. 
na Palską.

Bolszewicy prowadzą bardzo silną agita
cję wśród tych Folaków, którzy mają po
wrócić do Polski. W Płoskirowie w kosza
rach reemigrantów urządzono półtorąmiesię- 
azny kurs z wykładami kilau żydów „2 Po- 
lit- P roewietu“  propagandy bolszewickiej. 
Repatrianci ci wyszkoleni już podobno na 
agitatorów wyjechali z Płoskirowa i mają 
sio udać rożnemi drogami do Polski, Prawie 
we wszystkich miastach Ukrainy Sowie
ckiej a miedzy innymi i w Płoskimwie za
łożono t. iw . „Polbiura“ , które skierowane 
są przeciw Polsce i prowadzą cała akcję 
obliczoną na asritac;ę u nas. W  Płoslnrowie 
Urzędniczkami Polbiura są miejscowe Polki 
zmobilizowane w twm celu, ą kierownikiem 
biura płoskirowslr łyd.

Rusin? przechcdzą masowo 
na obrządek rzym sko-kat

Pod wpływem wiadomości o upadku ru
chu powstańczego ua Ukrainie oraz i za
chowania się opozycji Petrus ze wi era we 
Wiedniu i Berlinie, zaznacza &ie wśród lu
dności nisińskiej wschodniej Małopolski 
silny prąd zmiany wyznania na rzyiaSk®* 
katolickie. Wielu emigrantów rusińskich 
■w Wiedniu czym u rządu no’ sk’ego starania 
o zezwolenie na powrót do kraju.

Sprawa Galicji wschodniej.
W  sorawie Galicji Wf&hociniej w kołach 

uwę owych czynią sie obecnie przwgotewa- 
nia w celu zaprojektowania, szeregu ustaw, 
tcwrarledriajacyoli odrębno właściwości 
wscnoumej Małopolski. Na. terenie między
narodowym sprawa -stosunku Polski do Ga- 
łicii wschodniej uległa znacznemu polansze- 
r.iu. Na wet w  rządowych kołach angielsldch 
zauważyć sie daie przychylniejsze trakto
wanie tej sp raw y .

zarzucając jej zdradę interesów robotniczych 
ii rewolucji i wzywając do załoieuia nowej 
1 międzyna rodówki komunistycznej. Z tą 
„Komuniatyeąną Paitją Robotniczą** sympa
tyzują komuniści holenderscy i szwajcar
scy.

Obrady kongresu pokojo
wego w W aszyngtonie.

Komis‘a dla Dalekiego Wschodu przyję
ta następującą rezolucję: Stany Zjednoczo
ne, Belgia, Wielka Brytanja, Irancja, Wło
chy, Japonja, Holandia i Portugaija obja
wiły swój stanowczy zamiar, a miano
wicie:

1) Respektować suwerenność, niezawi
słość i nietykalność terytorialną i admini
stracyjną Chin.

2) Dać Chanom możność i swobodę roz
woju i utworzenia silnego i samodzielnego 
rządu.

3) Użyć swojego woływu, by 2csady ró
wności dla przemysłu i handlu dla wszyst
kich narodów były zabezpieczone na całym 
teiytorj-um. Chin.

4) Zobowiązują się nie wyciągać z obe- 
c-nej sytuacji iadnyóh koizyści, ani domagać

się speojalnyeh praw i przywilejów, któroby 
mogły uszczuplić prawa obywateli zaprzy- 
j lźnionych państw, jak również zobowiązu
ją się wstrzymać ou wszelkiej czy rui ości, 
która zagrażałaby bezpieczeństwu wspom
nianych krajów.

A n g l ia  i Afganistan.
Pomiędzy dnglją a Afganistanem została 

podpisana umowa gospodarcza z podkładem 
wybitnie politycznym. W angielskicń ko
łach dyplomatycznych ujawnia się z powo
du tego sukcesu bardzo żywe zadowolenie.

Iowy rząd na Węgrzech.
Naczelnik państwa Horthy powierzył z po

wrotem utworzenie nowego gabinetu hr. 
Bethlemowi. Newy gab;net zannerza pizo 
prowadzić reformę Izby magnatów, popra
wę finnsów  państwa i jego położenia go
spodarczego, a wreszcie zamierza wpi owa- 
dzić z powrotem swobody konstytucyjne. 
N owy gabinet ma zamiar oprzeć się na no
wej panjl rządzącej, powstałej ze zjednocze
nia paztji chrześcijańsko-społeciznej z partją 
małych v(-Iników.

l € S L

Zwycięstwo stronnictwa Katilicks- 
itidow&go w Bdlgji.

W  wyniku wyborów do ciała ustnwodaw- 
ozogo w Betgji uzyskali katolicy 37 miejsc, 
(3 nowych), socjaliści 66, stracili 4, rady- 
kali zachowali 34. W  senstfe katolicy uzy
skali 42 glosy, socjaliści 33, liberał: 18.

Eeisi i M i  u t i .
Uczniowie Lenina w Niemczech kłócą się 

między sobą. . j  ednoczona Partia Kornuni- 
slyczna** nie umiała długo utrzymać jedno
ści w swych szeregach. Odgałęziły się od 
niej dwa odłamy, prawicowy i lewicowy 
Na czele pierwszego, zwącego się „Komu
nistyczna 'Wspólnota Pracy** stoi dr. Levy, 
w vk l"tv przez Moskwę za opór przeciw za- 
1. rżeniom \viosennvm w Niemczech i wy- 
j ”w , 1. 0 jej udziału w nicłi, L°w icowy zaś 
kisrBnek reprezentu/e ..Komunistyczna Par 
t j i  Robotnicza**. Tej nawet Moskwa jest za 
umiarkowaną. Po koncwcsie w Moskwie wy
s tą p i. ona przeciw IH  międzjimrodówce.

Ostatni Nr. „Przewodnika Kółek Rolni
czy ch“ pisze, ze przyczyną drożyzny i bra
ku jaj w Polsce jest wielka różnica, zacho
dząca między cenami tego produktu w Pol
sce, a cenami na rynkach zagranicznych. 
Tom tłómaezy &ię masowy wywóz jaj z Pol
ski I  tak n. p. we wrześniu br. skrzynia jaj 
(1.440 sztuk) kosztowała na rynku wewnę
trznym t. za* w Polsce około 22.000 Mk., 
pouczas gdy w Anglji płacono za nią 100 
funtów szterlingów, czyli po ówczesnym 
kursie 178,000 Mk. —  Koszta opakowania, 
przewóz i inne wynosiły do 6.000 Mk. od 

j skrzyni. W  ten sposób eksporter z Polski 
zyskiwał na sprzedaży jaj w Anglji aż 150 
tysięcy marek na jwdnej skrzyń Wagon jaj 
zawiera 110 skrzyń, czyli dawał dochodu 
16 i pól ndljooa marek polskich.

Takim wywozem jaj z Polski trudnili się 
Tedaktorowle .(Piasta11, ci „opiekunowie i 
przywódcy chloi>ów“ . A  erynią to na pod
stawie pozwolenia urzędowego Komisji 
Przywozu i Wywozu, wydanego na za
rządzenie Ministra aprowizacji Nr. Uh £Ł L  

137?3Q 1397.

N ie  na darmo TłRtos b ył pręty deuł rm !
I ozy to nie zbre<LJe wobec narodu? W

czasie, kiedy biedna wdowa w mieście, która 
męża straciła na wolnie, nie może kupić ani 
jednego jajka na rynku z powodu wielk ej 
drożyzny i braku jaj w polskim handlu —  
redaktorowie „Piasta** wywożą wagonami
jaja za granicę.

Kiedy polskie dzieci, przeważnie sieroty,

wymiera ją tysiącami na suchoty po różnych 
zakładach i oo.kroukaoh dla braku Odpowie
dniego odżywienia —  piastowscy posłowie 
i rodak.orowie napycnają miljonami swoie 
kieszenie, bo jaśłi na jednvm wagmie zara
biają ssesnaścii i pól mkjom Mk., to ileż 
mogli Złrobić n. p. na 10 wagonach? A  któż 
nam może zaręczyć, że piastowcy tylko 10 
wagonów jaj posiali droga na Gdańsk, lup 
na Berłu?

I  d; lwią się niektórzy, ze „Piast** taki 
„w ielki', bo aż 24 stron a kosztuje tylko 
10 Mk. Te 10 Mk. jednak to nie jest koszt, 
p_aw\i: kvy, bo dziś papier i druk jednego 
egzemp arza „Piasta** musi kosztować naj
mniej 20 Mk. Ale piastowcy, sprzedając po 
10 Mk. swą gazetę, mają z czego dopła
cać. Zarobek z jednego wagonu jaj wydar
tego pciskiej biednej ludności wystarczy im 
na to, ieby przez cały rok mogli swoją 
gazetę me za 10 Mk., ale zadarm > chłopom 
poryła,A

W  gazecie swej tumanią chłopów, udajac 
ich dobrodziejów i obrońców, a skoro głupi 
chiop t n u  uwierzy i na piastowoów odda 
'Tłos. to oni sobie setki pozy oleń urzę
dowych i koncesji wyrobią, aby za ma
łą cześj zebranych miRonów dalej chłopów. 
ogłupia*, a wielką część zebrać do własnej 
kieszeni —  Oto jedno źródło, z Którego 
piastowcy czerpią swe dochody. Kledyift-.. 
dziej waką*emy inne.

Katolicko-ludojyj

Kasa chorych w Chrzanowie 
wyzyskuje robotników.

Otrzjcmajemt' _astępujace pismo:

Szanowna Redakcjo!

Proszę o publiczne zapytanie, dlaczego pow. 
Kasa chorych w Chrzanowie, obsadzona przez 
P. P. S., oblicza wkCadło wbrew ustawie, co 
wyjaśni podany przykład. Według ustawy u- 
iszcza członek dwie piąte, Dracodawea trzy pią
te. tygodniowo razem 6.5% zarobku. Kasa cho
rych w Chrzanowie bierze zaś 8%. Czy nad
wyżka ta nie id/ie na partję? Czy ustawa jest 
d’a partii? Prawdopodobnie! Wedhig n. p. kn- 
tegorji XX. płaci robotnik tygoilniowo 25.50. 
pracodawca 33. 20. Pepesowiska Kasa chorych

w Chrzanowie obliczyła sobie, In według tej 
kategorj'ma płacić robotnik 31.35! pracodawca 
47.05!

W tyr celu wydała tabelę, a kto proHCtuje 
przeciw 1 akiemu obliczeniu, nazywa go wrn
g' am Paistwa.

Należy zapytać Ministerstwo o te nadużycie 
i podać do wiadomości wyzyskiwanych robo
tników jowiatu Chrzanowskiego.

Z poważaniem 
Inżynier Pinilelski.
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W „Przyjacielu Ludu’* t 6. listopada Dr. Nr. 
.15. stapniczyk pos. Wawrzyniec Tomaszewski 
z / ęk ogłosd swoją interpelację, wniesioną do 
Ministrów spraw wew uętrznych. przemysłu 
i handlu, pracy i opieki społecznej w sprawie 
zakazu Starostwa w Strzyżowie »  Małopolsce 
wykonywania w sposób zarobkowy rzemiosł 
przez nieukwalifikowanyeh majstrów Bezpo
średnio interesowani mv rękodzielnicy z ubole
waniem poczuwamy się do obowiązku demon 
towania w ten sposób publicznych enuncjacji 
suwerena, który wrrwal się jak Fiiip z Kodo 
pi w gwałtowny sposób bezpodstaVnie napadł 
w swej interpelacji na tutejsze S;aro»two. 
WskazanomDf było przedewszystkiem, aby in
terpelant poseł Wawrzyniec z Lęk, którego fa
chowości co do znajomości elementarza szkol- 
nego ani nie myślimy kwestjonować, zaznajo
mił się także jako poseł z ustawami, które 
w Polsce dotąd jeszcze obowiązują.

W myśl jogo wywodów „ile  się dzieje, ie 
„świstek papieru1* jest dziś wszystkieiu, bo je
go zdaniem wszelkie kwalifikai je i Sypiemy 
dla poszczególnych zawodów, jakie w Kaidem 
państwie pra worzą dnem ( i  wyjątkiem Rosji) 
>t>ov.-iązują I konieczne są w ustrój i społe
cznym każdego kinturalnego spoleczeńłtwa, jo
gu zdauieai u nas w Polsce są zbyk-ezre Czyż
by ale p. poseł Tomaszewski pisał si» na r.o, 
iby psotnik, umiejący zalew ie czytać l pisać 

podczas jego posłowania zajął jego miejsce 
w szkole tak wysoko kulturalnie stoją ej, jaką 
jest w Lękach w siedzibie interpelanta?

Ladnleby tedy ftwia* wygladał urządzony na 
«cop,ę p posk Wawrzyńca z Łęk gd by ska
towano wszelkie cenzury z odbytych nsuk. 
Hóre unrawnlają ws*ę>*zie ludzi odpowiednio 
priygotowanyca do zajmywania samoistnych 
uawodów nietylko rzemieślniczych. Zatytujemy 
go dalej, a dlaczegóż to jego zdanieri niepo- 
„TZobny „świstek papieru*' daje p. Wavfzyńoo- 
iri i  Łęk nietykalność posia, sposohrośó no- 
Dierania tłustej ponsji poselskiej, świadizeń po
selskich sprowizacyjnych, spo«obnoś6 hozpła 
tnej jazdy koleją (sleepingiem nawet) m agita
cję, na któ-ą to właśnie my rękedzmhicy po
siadający karty przemysłowe (świstki) musimy 
•ciężko w pocie czoła pracować -z forttie po 
datków zapłacić w wysokości o jakiej p. pó- 
klow: się nie śn:ło nawet, a z której tu krwa- 
wicy p. Wawrzymao łuteipelant jest ipbtct 
aym?

lloieby p. Wawrzyn’ ro poseł x Łęk r« 
aobą znalazł się w sprzeczności gdyby 'żądał, 
by 5 i pół morgowy rolrdk, którym jest a. p. 
Gaegorz Irzyk z Kalemoiny, pracował ponad 
8 godzin i ozyby p noseł nie pora inien tam po
słać żandarma, aby Grzegorza Irzyka za zarob
kową pracę stolarską, którą kontynuuje już po 
8-mio godzinnej pracy na roli ukarać? Zresztą 
skąd p. posłowi Wawrzyńcowi z Łęk wiadomo, 
te w danym razie rozstrzygnął, tu tylkr „świ

stek papieru1*, a ‘nie gorliwość Starostwa, które 
chc.afo iśc na ręaę ustawie przez p posła u-, 
chwalonej??! Chyba, że p poseł Wawrzyniec 
Tomaszewski fiest tego zdania, te żaden rolnik 
nie pracuje na roli 3 godzin dziennie i dla' >go 
swoją pracę musi przedłużyć do 8 godzin ręko
dziełem larobkowem Postawmy sprawę jasno 
i zapytujemy p. interpelanta posła, czy w da 
nyro razie chodziło mu o podniesienie ręko-1 
dzieła i przysporzenie państwu potrzebnych do
chodów, czy raczej wchodzi tu w grę osonisty, 
jego iuterc-es, by u bezkrytycznych wyborców, 
wobec nadcholząeycn wyborów do Sejmu źre
bić sobie reklamę i skaptować sobie choć tyie 
głosów, ile będzie wnosił interpelant? ?.e rze
czywiście p. posłowi z Lęk nie chodzi wcale 
o postawienie rzemiosła tak w mieście, jak na 
wsi na wyższym poziomie przekonaliśmy się 
dowodnie, bo gdy udaliśmy się do niego, ny j 
poparł sprawę uruchomienia szkoły przemysło
wej w Strzyżowie, by dopomógł w sorowadze- 
niu koksu dla kowali w powiecie, by dopomógł 
w aprowizacji rzemieślnikom, to p. po»eł inter
pelant z zimnem sercem uważał za stosowne 
nad naszemi petycjami przejść do porządku 
dziennego, a obecnie występuje z gorącą obro
ną wielomorgowyeh majstrów partaczy, nieu
ków uchylających się od płacenia pańsiwa na-1 
leżnych, potrzebnych podatków, a których rę 
kodzieło puszczone w świat nie slawę  ̂lecz hań
bę musiałoby przyn rść przemysłowi pol-kicmu. 
Fanie Pośle! Jedno wyrażenie w twej interpe
lacji kwalifikujące starostę w Strzyżowie jako 
człowieka o „drewnianych poglądach** przypo
mniało ci zapewne afero w Sokole w Strzyżo
wie, z której wyszedłeś z przedłużonym no
sem — gdy wtaśnie Starosta na twoją in< er- 
pelac ję w sprawne rozdziału drzewa rzekomo 
niesprawiedliwie rozdzielanego dał ci ciętą rze
czową ortnriwę —  ł nnehonal. że raozM n5e-' 
sumienni stronnicy twego obozu naduży’ i zau- 
fan:a Starostwa z okazji rozdziału „drewniane
go** i ta sp-aws toczy się de lej. w prokuratorii. 
Odwet osobisty, to zdaniem naszem główny 
powód i źródło twojej intorpeelacji —  nie osta
tniej myślimy, —  tmnw:ęcoj, że Starostwo za
biera się energicznie do twego organu „Przyja
ciela Kuciu**, który pronaguio już jawnie kaeor- 
ski kościół narodowy w rolseo. A co będzie 
gdy Sejm uchwali ustawę antybolszowieką i an 
tykonrunistyczną? Oi zywiście p. pośle znaj
dziesz dużo sposobności do wnoszenia interpo
lacji na tutejsze Starostwo! C-ekany pańskim 
interpelacji do odnośnych M'n'«terstw po co 
Państwo robi niepot-zohne wkłady na szkoły 
przemysłowe i Inne środki maiące podnieść rę- 
kodzioło rak w mieście, jak na wsi. Czekamy 
cierpliwie, abyś lepiej jeszcze odkrył pmyłbicę

Stizyżó w. 'In. 10 listopada 1921 r. 

Kwalifikowani rękodzielnicy Stowarz. przemysŁ 
w Strzyżowie.

Olaczsgo „Kasy chorych" 
są szkodliwe dla rolnilów.

Oprócz dotąd naprowadzonych povodów

Walcu tek tego ludność rolnicza mieszkająca 
po wsiach odległyah często o 39 i 40 kilo
metrów od miasta, w rozmaitych zakątkach 
gór, lasów i t, p. r ie  będzie mogła korzv- 
stać z kaa chorych, ponieważ meldunki 
w swoim czasie i opła-ty i pomoc kas cho 

przeciw kasom chorych, moina-udowocnić, ze '.ych, b jlyby  zawrze spóźniono i niomożli- 
one ala rolniaów są niepotrzebne. Jak wiado- co. Tu tylko budowa obszernych szpitali 
mo z wyjątkiem, Wielkich obszarów, w rolni- io powiatach, gdzioby ludność niezamożna 
ctwie zajęci są wyłącznie sami młodzi ludr e nogła być loezoną na koszt państwa, ula- 
pilni i zdrowi, którzy też rzadko ciorują; twianio zdolnym łokarzom •wolno praktyku-
zoś zranienie palca albo ból żołądka i innt 
drobiazgi umieją na w ń tak dobrze łe^'zyć 
jako I w mieńcie. Do tego przecież kis cho
rych nie potrzeba. W razie cięższej ■0'rze 
by udają się ludzie do szpitali albo d» leka
rzy wolno praktyku icych, któryn? tylu.o 
wtedy płacą, gdy ich potrzebują.

W  razie epidemji np. tyfusu, okcley, hi
szpanki, itp. wkn-czają władze pańswowj 
i przych idzą ludności z pomocą. I v tym 
wypadloi ua Lasy chorych nlktby się nie o- 
puszgzal.

jącyrr., osiadania na wsiarh, zakładanie ap
teczek domowych pizy szkołach ludowych 
ito, wykładanie dzieciom starszym hygjeny
i o udzielaniu pierwszej pomocy chorym;
powinno bvć dążnością posłów włością ń-
skicti, a nie naratzanie ludności przytnu=o- 
wo nowych pęt, które Jej większe szkody 
przj-niosą, niż dawna pańszczyzna szlrche-
cka.

Szkodliwie bedą też oddziaływać na ,;ud 
w ioski wybory do urzędów głównych kas 
cho-ych, któro się odbywają co 8 lata

Wedle usta.w/ urzęda kasy chmtrcl będą j w miastach, a w których i ludność wiejska 
Kikł nlaae tylko w miastuca po^-LiŁinjcłi, ibadaie musiała Lrać udzi i  i swokh ludr

przoprowaiizió, inaczej mie zczuchy będą 
nakładać, na wiie, co będą chcieli.

Demoralizacja jaką Oprowadzają wybory 
do Sejmu, będzie do kas chorych więksaą 
i niebezi-ieczniejsza, bo whedy wszystkie 
szumowiny miast wystąpią do agitacji dq 
wałki. Widzieliśmy to przed kilku tygodnia
mi w Warszawie, w Krakowie i innych mia
stach, gdzie socjaliści, komuniści, bolszewi
cy i różne bezhogi, wystąpili do walki i za- 
pomocą strasznej agitacji, gwałtów, prze
kupstwa itp. starali się swoich ludzi ua tłu
ste posady, jakich kasy chorych dają setki, 
(tysią.-e) przeprowadzić.

Ud takich wpłyv,ów, od takiej demorali
zacji ociironić lud wiejski ’est naszym naj
większym, obowiązkiem. Potem wszysd.ieni, 
co dotąd o kasach chorych napisałem. Szan- 
Czyielnicy zapytają mnie „a coz czy iśe n.a 
już żadnego ratunku, żadnego sposobu, aże
by ludność rolniczą od tej plagi uwolnić, 
ochronifr? Otóż dzięki Panu Boru pierwsze 
kroki do tej obrony zostały przez Stronni
ctwo* katolicko-ludowe zrobione.

Po uchwaleniu przez Sejm ustawy o ka
sach choiych, w dniu 19 maja 1920 r. nie 
można było zaraz nic robić; mepowodcenia 
boy em wojenne, a wreszcie zbliżenie się 
bolszowików pod Warszawę i walka z niirn 
na śmierć i życlo, Uniemożliwiły wszelką 
myśl, ażeby Sejm mógł się wtedy zna mą 
ustawy o kasach chorych zajmować.

Z początkiem roku 1921 na mo. y uchwa
lonej ustawy, stare austriackie rządy kaa 
chorych zawezwały w niektórych powiatach 
rolników, do meldowania służącvch i robo
tników; wtedy „Lud katolicki** wy3kjpil 
z artykułami przeciw kasom chorycli, 
a ja rozpatrzyłem jeszcze raz dokła
dnie U3tawz o kasach chorych, i w dniu 
20 maja 1021 r., wraz z posłem f,la;chrem, 
wniosłem w Sejmie w Warszawie wniosek 
imglący o wyłączenie ludzi zajętych w roi-' 
metwie, od przymusowego ubezpieczania się 
w kasach chorych.

Wniosek ten podpisało 80 naj'powiżn!cj- 
szyrh posłow z prawicy, poczom oddanyr do 
Mai’sza'lka Sejmu, został przez niego przy
dzielony do Komisji Ochronę pracy. W tej 
Komisji, której jestem członkiem, udało mi 
się to. że Komis'a oddała ton wmiosek mnio 
do referatu, to też juz na uastępnem i>osie- 
dzemu tej Komisji oświadczy tom prezesowi 
Komisji, Rogerowi, że z referatem jestem 
gotów, wskutek togo sprawa kas chorych 
została wziętą na porządek dzienny Komisji 
jako 3 punkt Gdy jednak na nn-itępnom |n>- 
siodzenu Komisji posłów/ rolników dujo 
brakowiało, postawił poseł socjalista wn.o- 
sek po wyczeią-aniu piei*w izego punktu, aże
by jako punkt diugi postawić dwie ustawy 
o pośredi'!ctwie pracy j o służbie domowej, 
to zostało uchwalone, a wskutek tego wnio
sek nasz o kasach clioiych został przesunię
ty na punkt piąty. Zaraz potem, z końcciu 
iipca 1921 r. został Sejm odroczony i posło
wie pojechali na ferjo do dornu, wskutek te
go też wniosek o kasach ctiorych nie został 
dutąd w Konii-ji Ochi my p/racy załatwiony.

Obecnie w jesiennej sesji zostały Komisie 
sejmow'9 zreorganizowano; w Komisji 
Ochrony pracy został prezesem poseł Gdyk, 
niolaawem też ta Komisja pocznie intensy
wnie pracować, wtedy i ja wyjdę da Log 
z moim roreratom o kasach chorych.

Wniesienie wniosku naglącego do Sebnu 
o zmianę ustawy o kasach chorych, niono- 
dobało sie bardzo po dom socjalistom, robili 
też z tego powodu w Komisji trudności. Aże
by mnie ułagodzić, prezes Knmisb poseł 

Roger i szef sekcji z Ministerstwa Ochrony 
pracy, obiecali mi, że Ministerstwo Wstrzy
ma wprowadzenie w życie ustawy o kasach 
chorych —  na co zre.ztą pozwala art 103 
te.ińo ustawy.

Takim jednak załatwieni3m sprawy, nie 
dałam się uspokoić, poniey aż odroczenie 
tak ważmai usttiwy można było zrobić tylko 
na 1 mpsiąc, na pół roku, a potom musi 
ona wejść w ży< ie, bo jeat przoz Seim u- 
cihwalona. prowadzę ją więc dale] w IŃomi- 
sji, aby potem została Sejmowi przedłożona.

Wobec tego co tu napisałem, dziwnem się 
wydaje dlaczego Ihast w zacjrtowanvm na 
poazątiku tego artykułu, numerze napisał, 
że „Klub PLotowców ząjn ował się tą m.ta-
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wą, aby ją zmienić, odroczyć i że ludowcy 
izaLtwili tę sprawę dla ludu pomyślnie. 
Otóż co do odroczenia, to ju? wyżej napi
sałem; ale nie rozumiem, w jaki to sposób 
i gdzie i kiedy „załatwili Piastówcy sura ,vę 
kas chorych dla ludu korzystnie, skoro ta 
sprawa ani w Komisji (dziś jost 24 XI.) ani 
w Sejmie nie została do. ląd załatwiona. —  
Przecież każdą ustawę przez Se>m uchwalo

ną, może tylko Sejm zmienić, a to się dotąd 
nie stało! Szanowni Czytelnicy przeczytaw
szy ton artykuł sami osądzą, ozom będą 
kasy chorych dla rolników, jeśli ta ustawa 

j nie zostanie przez Sejm zmienioną; przytem 
osądźcie także i to, czy „Lud katolicki11 słu
sznie kjrzysoEtił na kasy chorych i kto ta 
„lud bałamiu-ci „Lud katolicki" czy ;;Pinst‘\ 

Jan POiOczelc, poseł do Sejmu.

Skłonność do przeceniania sieb;e nie jest 
właściwością ludzi prawdziwie wielkich. To sa
me można powiedzieć o stronnictwach.

StrontiC tw o  nie powinno nigdy wychodzić 
c ran. partyjnych, bo wówczas pozbawia się 
swej misji, którą jako takie posiada w orga- 
eiżime społecznym i państwowym. Nie można 
inieć pretensji do rządzenia krajem niepodriel- 
'aie nie można utożsamiać siebie z narodem 
całym, bo pracicż i poza obrębem partji stoją 
ludzie- mający dość uczucia patrjotyc/nego, ro
zum i charakter. Tanie stronnictwo, które o 
Bobie sadzi, ie wszystkie rozumy posiadło, 
które wyrzeka się współpracy ludzi nie należą
cych do stronnieiwa, które wogule poza sobą 
nie uanaje zgoła niczego, jest szkodliwe i już 
Bwojom istnieniem świadczy ujemme o społe
czeństwie samem, które je toleruje.

Takie zacietrzewione stronnictwo niezdolne 
jest do pracy pozytywne;, rzetelnej i wytrwa
łej polegającej na wzajemnych kompromisach 
i  usicpstwmi-h.

Siła jaką tal io stronnictwo pos ad a, ujawnia 
się tylko w kierunl u ujemiym, w zbytnie; 
chęci pogardzania drugimi

Do takich stroumictw u nas należy przede- 
wszystkiem strorniict .vo piastowcow. Panowie 
z pod znaku „Piasta" eh dęliby koniecznie wy- 
lobić sobie monopol polityki ludowej. N"kt do 
za nimi, wedhig nich, nie'powinien mieć na wsi 
n’c do gadania. 1 dlatego rzucają się więc ei 
paiowie na nasze stronnictwo kalolidco-ludo- 
we z wielką zaciekłością.

Stronnictwo nasze jest im solą w oku. Od 
czuwają oni bowiem dobrze, że zdrowe zasady 
nasze, oraz realny pogląd na rzeczy, może stać 
się przeszkodą w rozszerzeniu tego, czem oni 
chtą oślepić i olśnć wyborców.

Nie moDąc nic pozytywnego programowi na
szego stronnictwa zarzucić, występują z zarzu
tami przeciw naszej taktyce polityc nej.

Jednakże taka krvt\ka wcałe nas nie znie
chęci do pracy. Przeciwnie, pójdziemy naprzód 
z tą myślą i z tem przekonaniem, że dla ludu 
polskiego i Ojczyzny całej, pracą naszą chce
my lcjs> ą przyszłość zapewnić. My nie chcemy 
wykluczać od tej pracy nikogo, kto naprawdę 
chce d'a ludu pracować. A'e walkę musimy 
prowadzić z tymi, kto ten lud chce oszukiwać.

Kołodziejczyk z Wadowic.

„Lud Katolicki" w  kilku numerach opi
sywał, czem są dla nas żydzi. I słusznie to 
nasza kochana gazetka pisze, że żydzi są 
naszymi największymi wrogami, jak da w 
n'ej za czasów Austryi, tak i w czasie wony  
t fk  1 teraz wreszcie w Polsce oni na naszej 
skórze robią miljony. Tak jak pijawki krew 
wysysają z człowieka, tak samo żydzi na
szą krew piją. „Lud Katolicki11 opisywał, —  
jak iydzł oczerniają nas przed obcymi naro
dami, jak nasze pieniądze przez nich stra
ciły wartość ud. Inne pisma ludowe nie pi
szą nic o żydach, o ich przewrotności i nie
nawiści ku nan, a to ich milczenie podej
rzane mi się wydaje. Choć żydzi są naszy
mi największymi wrogami, ono na żydów 
nic ni* piszą, oownie są z żydami w zmo
wie, albo mnią wspólne jakieś interosa z ni
mi. —  Brc eia chiopi, KatoPcy, czytajcie 
tylko tę najlepszą gazetkę: ,.LuJ Katolioki" 
ora  nalepie] nam życzy i przed prawdziwy
mi wrogami nas przestrzega. Uczmy się z tej

gazety walczyć z żydami, n.e popierajmy 
ich i strzeżmy się ielil

Koyliani czytolnicy „Ludu Katolickiego" 
brońmy się nietylko przed żydami, ale i 

przed socjalistami, którzy idąc ręka w rę
kę z żydami, chcą nam wydrzeć na
szą wiarę świętą. Czy to nie wstyd, że 
chłopi-katolicy w niektórych wsiach łączą 
się z socjalistami, jak to jest np. u nas w 
Uizwi? Znalazł się u nas taki pachołek 
socjalistów i stoi w wiosce naszej na czele 
socjalistów, a sam jest bez oświaty, nie umie 
czytać ani pisać. Zbałamucił on kilku na
szych gospodarzy przez to. że ofiarował im 
zarząd konsumu. Bracia chłop1! Nie dajmy 
się bałamucić żydom ani socjali ,tom, jako 
Pcdacy i katolicy, trzymajmy się zdaleka 
od nich, naszem hasłem niech będzie „Kato
licka Polska“ l ą nie żydowska ani. so
cjalistyczna! -

'Jan Chmura.
Uszew

Z Grębffszcwa.
Od kr. Ilaiaka, proooszcza z Gręboszowa, 

lotrzyuialiśmy następujący list, opisujący para- 
fjanom znajdującym się we wojsku i Amery
ce losy tej parafji w czasie wojny i ostatnie 
poświęcenie nowych dzwonu w. Sądzimy, że za
interesuje on i ogól muzyeh Czytelników 
Brzmi on

Kochani Barafjanie grębcmowscy przy woj- 
•ku i w Ameryce! W listach, które otrzymuję 
Ol Was dopytujecie się często o losy parafji, 
rodzin Waszych i kościoła Waszego parafjul- 
nogo. Opisywał :m Wam już listownie losy pa- 
raiji naszej w czasie wojny, teraz jednak pra
gnę jeszcze wszystkim wspólnie podać niektó
re wiadomości. Przeciągały przez< okolico nasze 
podczas wojny różne wojska, gościły u nas 
i Logjony przez kilka dni pod wodzą obecnego 
Naczelnika pe listwa Piłsudskiego, a 15 legio
nistów pierwsi z pośród nich, co polegli, spo- 
ezywa na naszym cmentarzu. Przez 6 miesięcy
bydiimy j^od i&waąia moskiewską- W czasie

wojny ucierpiała wiele pa raf] a nasza, spaliły 
się okoliczne wioski, a i sam Gręboszów padl 
pastwą ogrna Najwięcej ucierpiał nasz kościół 
paraf alny, trzy razy zapalił się od pocisków nie
przyjacielskich, za wszo ogień ugaszono, lecz za 
czwartym raz cyn przy pożarze Gręboszowa spło
nął znowu i wtedy też stopiły się na wieży 
4 dzwony, stop zaś zabrał za bezcen rząd au
striacki. Ofiarnością parafjnn, pe wną pomocą 
radu i austrjaekiogo i później polskiego, po
stawiliśmy dach na kościele, zrestaurowalismy 
poszczerbiono kulami mury kościoła, nanraw- 
liśmy rozbite sklepienie, daliśmy w r. 10 0 
nowe okna z fabryki Żeleńskiego w Krakoyio. 
W roku obecnym odrestaurowaliśmy wut-rze 
kośc'oła pod unimjętnem kierownictwem p St 
Gucwy, artysty malarza z Tarnowa i p Wi
śniewskiego, majstra murarskiego.

Lecz głucho było w paiafji naszej, be* pro
wizorycznej sygnaturki tylko jeden słynąć by
ło dzwonek, a o sprawiemn dzwonór trudno 
było i marzyć przy obecnej drożył gdy 1 
kg dzwonów na 1 dolara liczono V tej bie
dzie pomógł nam Naczelnik państw? J- Piłsud
ski Na prośbę do Niego wnlasioa przea pc.-

u-ięć na Jego pobyt w 1U14 r. w Gręboszowi* 
i dia uczczcu.a tych 15 bohaterów z iegjoiiów 
co jako pierwszo oiiary aa wolność Ojczyzny 
na cmonUrzu w Gręboszowie spoczywają, poie- 
cil p. Naczelnik wyaac nam 2 lufy armatnie 
aa dzwony. Z tego malcrjalu i czubków z kuł 
armatnich, zebranych po polach za pozwole
niem Ministerstwa wojny, daliśmy ulać dzwo
ny w fabryce Braci Felezy oskich w Kałuszu. 
Faoryica wyiciązala się doskonale z po/uczo
nego zadania. Uzupełniwszy dostarczony ma- 
terjał, odlała, 3 dzwony, ogólnej wagi 1083 kg. 
Dzwony te oyły na wystawie targów wscho
dnich we Lwowie, oglądał je iam p. Naczelnik 
państwa i wyraził jednemu z wykonawców p. 
Ludwikowi Felczyńokiemu sw'e uznanie za soli
dną pracę i artystyczne wykonanie napisów 
i rycin odpowiednich.

Dnia 23 paźuziernika obchodziliśmy uroczy- 
śt:e „chrzest" tych dzwonów. Gdy na worach 
przyDrunych w zieleń przywieziono nowe 
dzwony na kilka ani przed poświęceniem, co 
żyło w Gręboszowie spieszyło ku kościołowi, 
by zobaczyć ;e dawno oczekiwane dzwony, 
zwiastuny radrśei i smurku i witano Ie ze Iza
mi radości. Poświęcał dzwony ks. Biskup E. 
Komar, sufragan tarnowski. W sobotę 22. paź
dziernika prsybjl On do Olesna, skąd poprze

dzany bander ją dzielnych młodzieńców z pa
raf. naszej srzybył do Gręboszowa. W sobotę 

i zaraz i w niedzielę udzielił ks. Biskup Sakra- 
|mcntu Blorznowania z górą 1000 paiafjimoin. 
jW niedzielę o godzinie 10 rej rozpoczęła się 
uroczysta ee-emonja poświęcenia, czyli cnrzest 
dzwonów. Przedtem ks, Biskup przemówił do 
ludu, tlómacinc obrzędy tej ceremonjl Po po
święceniu pe raz pierwszy odezwały się nowe 
dzwony, oy zgodną narmonją uwielbić Stwór 
rę, podziękować tym wszystkim, co się do ich 
fundacji przyczynili.

Przed suną wygłosił Kazanie ks. A. Rogóf, 
sekretarz związków młodzieży z Tamowa, po
tem ks. Biskip odprawił pontyfikainą sumę, po 
niej zaś udsolił błogosławieństwa i przemówił 
serdecznie oc ottarza, żegnając parafję, z któ
rej, jak sam s ę wyraził, wynosi jak najlepsze 
w raź'nie. Z przemówienia tego wiała szczera 
miłość do łum i pragnienie, by ten iud gorąco 
umiłował Bu;a i gorąco a po bożemu Kochał 
Ojczyznę. Pc pohulmu ks. Biskup odjechał do 
Otfinowa gdsio oglądał kośc'ół tamtejszy, w 
roku 1914 w czerwcu puświęcony, a jut w pru- 
niu togo sap ego roku kulami zniszczony. Do
tąd leży on w ruinie, a ramionami swych gru
zów wora o pomstę do nieba na św iętokradz- 
kieh niszczydoli.

Nowe dzw»ny po raz pierwszy dzwoniły na 
w;oczoy odpezynek żołnierzowi inwalidzie 
ś. p. Janów 4lel0n.ee z Kwzłowa, który 22. paź
dziernika tu umarł straci wszy zdrowie przy 
wojsku.

Żegna ide ni drodzy Parafianie, niecL Bóg 
m i W aa w Swojej opiece.

lochający Was wasz Ojciec duchowny
Ks. Piotr Iialak 

proboszcz w Gręboszowi®,

Modlitwa do Niepokalanej 
Marji Dziewicy.

Sltnnkalann Mar jo Dziewico,
Pi (iż pozdrowiona w królestwie Aniotow,
U f jo czysloW cudów tajemnico /
l̂ ie daj nas piekłu strasznemu na połówt

Siepo kalana ja tnie, sza nad zorze 
Świecisz promieńmi mifn.ici i wiary, 
Przym ij K ólowo prosimy w poKorze, 
Nasze modiiwy i skromne ofiary.

Niepokalana Matko Dobrei Rady,
Światu całemu przyczyno radośd,
Chroń swoje dzieci od kłótni i zwady, 
Bądź w Polsce tarczą wiary i wolności.

Ni epokatana Królowo pokoju,
Bosą Swej łaski ożyw serc zagony,
Siłę wytrwania daj w łrud'ic i u> znoju, 
Polskiego uiau pociesz miljony i

I. Kapuściński.

c n
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W  r A Ż O Y M  U R Z Ę D Z I E  

P O C Z T O W Y M  S P R A W Ę  Z A Ł A T W I S Z

KRAKÓW . Na łamaefi dzielników kra- 
kowstdoh „111. Kurjera rodz." i „Głosu Na* 
rodu“  toczyła uę w ubiegł ym tygodniu bar
dzo wiele mó wiąca półemi-fea. „111 Kurier 
codzienny", a właściwie p- Ma/an Dąbrow
ski, jego redaktor, bardzo sio pogniewał, że 
nareszcie po długim namyśle znalazł się 
w Krakowie ktoś, co powiedział, iż teatr p. 
Dąbrowskiego, pod nazwa „Bagatela”  jcsi 
największą szkołą rozpusty w Krakowie. Na 
scenie tego teatru wystawia p. jaseł llarjaL 
Dąbrowski najwstrętniejsze sztuki, niemo
ralne, do tego stopnia, że scena żenienia się 
w niektórych sytuacjach w' piawdziwy dom 

'rozpusty. Rozebrane prawie do naga kobie
ty, łamiace z w.yrafinowanyn cyirzmem 
wiarę małżeńską, uwielbianie zbdziei i ban
dytów nocnych, oddawanm czl żydom, —  
oto przedstawienia w ..Bagatdi1", teatrze 
krakowskim poda Marjana Dąbrowskiego. 
Z teatru tego płynie już nie pocok, ale za
trata rzeka zgorszenia na cały Kwików, 
a w daiszyin ciągu oczywiście i a całą Pol
skę.

Kie to jednak jest nalsmutniższe, żo ta
kie rzeczy dzieją się w Polsce ale to, że 
owo publiczne zgorszenie szew 7 się w  Pol
sce między katolikami i za pot ‘hńaiu l  mo
lików, Wprawdzie pcuowe teatri posła Dą- 
browskie-ro wypełniają żydzi i żydówki, ob
wieszone złotem! pierścieniami na tłustych 
palcach —  kupionemi ''a krwawicę polskie
go chłopa i robotnika. Ale drugą połowę te 
go przybytku rozpusty krakowskiej wypeł
niają panowie i panie krakowskie: matki 
z niedcrosłrmi córkami, ojcowi© z® synami, 
i to wszyscy ni1 y katolicy Tan, tpkm nie 
powinna nawet stąpić noga prawdziwego 
katolika, tam niektórzy katolicy krakowscy 
pchają sie ze żydand, by też nwynadkiem 
dla nich biletu wstępu nio brakło. Czego te 
dowodzi? Dowodzi to. iż w te5 oteócł irutwli- 
gencji krakowskiej, która chodzi do ..Baga
teli", zamarł duch katolicki. Dowodzi to, ż 
ci panowie „katolicy”  i te paaie „ltatoli 
czki" z Bagateli są takimi samymi „katoli
kami" jak ci. co na ? tysiące lat przed Chry
stusem ndoszkali w Sodomie i Gomorze, al
bo wr rozpustnym Babilonie.

A  najsmutniejsze to, że na ciele teatru 
Pngntc-li stoi „katolik", p. poseł od „Piasta", 
redaktor Marian Dąbrowski, który jako d> 
rektor, mógłby ten teatr zim mit na rzkołe 
zdrowych idei i zasad e+vcznveli, ^tak bar
dzo Polakom potrzebnych, ale zamiast tego, 
woli on robić „złoty interes" na wystawia
niu sztuk niemoralnych, które zawsze pocią
gają hołotę uliczną.

Zdrowa opinga krakowska domaga *łę 
stanowczo od- wojewody Gałecciogo, nad 
teatrom .Bagatela" canzury. Wszak ustawy 
państwowe zabrania’*, rcrazorzarfa niemo 
g Jności. która skutkami swoimi przymierza 
w s z j kim Łamłjiu pa^ientów' Kzł-tałom

i feryminałoin A wojewoda jest podobno 
wykeuaweą państwowych as+aw.

Władze szkolne powinny wydać okólnik, 
•zabraniający młodzieży szkolnej uczęszcza
nia do tent. u mgaieli, bo cóż będzie z ta 
klej młodzieży, która się w „Eagateli" uczy 
cnot oby w atelafcreh? Czy jednak te żądania 
katolickiej ludności Krokowa będą apełnio 
ne, nie wiadomo.

Pan Dąbrowski bowiem, to poseł t łaski 
piastowcow —  pan wojewoda, to fiku pia- 
stowców, a pan kurator szkolny w Krako
wie —  również piasiowdee. Podobr.o zaś 
partyjna solidarność obowiązuje....

Bartłomiej Walitorekl z Krakowa.
BRZESKO (MałopolsKa). Dziwu emi zasadam1 

kieruje się tutejsze starostwo, które nie może 
zrozumieć, iż czasy austrjac.kio przeminęły, kie
dy w panami byli żyazi Pamiętamy tu takich 
komisi rzy, jak Olszewski, Bogdanowicz i im i, 
którzy calem sercem sprzyjali żydom, a mimo to 
cd żydowscy wujkowie zostali starostami. Dziś 
nie tyle źydki, Te paskopiaaty chcą rządzić 
w sT.;joswie, a ten lub ów pan koamaarz, bojąc 
się o swą skórą, tańczy, jak mu jaki piastowiec 
zagra.

Jest tu w Brzesku piastoWise Witek, niedo
kończony prawnik, którego o każdoj porze dn;a 
można znaleźć w szyi ku u żyda Sznura; ten to 
człowiek, dzięki niedołęstwu, rady nauzorczoj, 
a rrezej zabńgom p. Ń odadhowsklego, zestał 
dyrektorom Składnicy towarowej. Człowiek bez 
pojęcia o handlu, bez osobistego majątku, ma 
kieiować taką instytucją, jak Składnica! To tez 
nic dziwnego, ie  sklepy Składnicy świecą past
wami, a sprowadzacie towarów ogranicza się 
do sprowadzania, w ódki W Składnicy dzieje się 
źle: n'oma towarów, niema kredytu, a pensje 
zarządu pochłaniają olbrzymie sumy.

Tegc to p. W. starostwo tutejsze iniamwaJń 
fachowym doradcą przy starostwie w sprawach, 
handlowych I jakby na kpiny w pouinych okól
nikach tytułuje go doktoiem.

Za, podszeptem tego pana starostwo szy
itami jo sklepy katolickie i gdy Skła lni
ca nio ma pieniędzy na wykup® o towaru —  
nabycie jego ułatwia żydom —  chociaż skoń
czyły się izasy starościńskiej dyktatuly hautbo- 
wej i nastał wolny obrót. —  Niech sobe staro
stwo brzeskie zanotuje, że może się przecież 
obok siebie rozwijać kilka sklepów' chrześcijań
skich, skoro może istnieć kilkadziesiąt żydow
skich. Ale nic dziwnego, że starostwo tego nie 
rozum.e, gdy takich ma doradców, jak p Wi
tek. —  Byłby .czas, aby zapowiedziane na 6 
grudnia b. r. wake zebranie Składnicy upo
mniało się O uczciwą gospodarkę w Składnicy, 
bo szkód aby było zaprzepaścić tak ważną pla
cówkę, która tyle burz przetrwała. Należy po
starać się o fachowego kupca, dodać mu ludzi 
chętnych do pomocy , a jest nadzieja, że się in
teres uratuje. S. D.

MIKL USZOWICE. W neszej parafji, w gmi
nie Pziewin stała się niedawno straszna zbro
dnia. Oto Katarzyna Szmaciarz, wiejska dziew
czyna, zarąbała siekierą w nocy z 13 na 14 
paźdz'eroika b. T swoją rodzoną siostrę Rozalję 
na spaniu. Wywlekła ją p„tem do kuchni i za 
kopała do ziemi, a jaiówkę postawiła na tern 
miejscu, żeby w ton sposób ślady zakryć. Ciało 
zamordowanej lerżało tam 14 dni. Gdy się po 
tweb dniach ciotka jej pytała o Rcealję, kłamała 
ta zbrodniarka raz. że Rozalję wzięli do aresztu, 
drugi raz że poszła ona do Krakowa na służbę. 
Ciotka niespokojna o Rozalię, przeczuwając coś 
złego, posyła na posterunek żanaarmerji i prosi
ła o śledztwo, oświadczyła tam, że podejrzywa 
Katarzynę o zabójstwo. Śledztwo żandarmerii 
wykryło całą zbrodnię. Sekcja zwłok potem wy
kazała, że zmarła została zabita na sparin, te 
i  razów otrzymała w glowe i żebro jedno było 
przetrącone obuchem. Pierwszego listopada Ka- 
tai-.ynę zabój czynię aresztowano i odstawiono 
do Krakowa. Szesnastego listopada była roz- 
pram, wyrodna, siostra przyznała się do winy. 
Sprawę oddał sąd zwykły sądowi przysięgłych.

Cah parafia i okolica jest poruszana tą 
straezn zbrodnią, wszyscy przerażeni tem ze
psuciem i zdziczeniem, jakie się szerzy coraz 
bardzmj w naszym krain. Wrogowie Kościoła 
św. szerz; nową wiarę w  polskioj ziemi i napa
dają na i'n.rę naszą prawdziwą, osłabia jąć ją 
w sercach udu. a ta ich iirzawroku, robota ta
kie str-iRzme tyydaje skutki. M. BariU.

BOP/ĘCTI Ostatnimi laty narzuciło nam 
etarosiwp yr ńpzesica kosiwsarza w Borzęcinie.

w osobie Fr. Knsiewicza. ProsT i błagał tan 
Obecny nasz komisarz p. Witosa, by mógł być 
taknn wriclkim urzędnik.cm i uprosił. A ma uu 
jedyną załotę tę, że jest piastowcem i wzrostu 
jest wielkiego, a jako taki nadaje się na filar“ 
stronnictwa witosowego, któie teraz bardzo u-1 
oada, choćby nawet i w Borzęcinie. .Nadawałby 
się p. K lis lewice aa wójta, ale irzebaby mu przy- 
prawić inną, głowę. Sprawy gminne załatwia a 
nas pis&fz gminny, 011 tc przybija pieczątkę i 
tego p. komisarza podpisuje, bo p. kom^arz sam 
nie bardzo włada piórem. O tem zaś, co się 
dziej' w jmini es, p. komisarz zupełnie nic nie 
wie. Jak dostanie on wezwanie do stau os twa, 
by się Wjdłómaczył dlaczego przybił pieczątkę 
i podpisał się La prośbie obliozonej na wyzysk^ 
jak np. w spra yie Pawła Staśki, to wtedy je» 
dzae ten p. komisarz do starostwa i tłemaez* 
się. że on nic nie w,e, ie on temu nie winien* 
tylko pisarz. Po co my jednak, BoTZ.yizanie, mc 
my płacić takiego komisarza, kiedy pGar* 
wszystko zała.wńi My nie clieemy fakiego kop 
misarza, bo om nam swą ,/mądrością1’ rylkę 
wstyd pr.ynoei i prosimy, by starostwo w Brzes. 
ku, już raz nareszcie rozpisało wy-bory do redy 
gminnej i wybory na wójta. Może wtedy i ila 
rady gminnej juzie jaki cie-piastowiec, bo 
dotyi bczas tylko ci z pod znaku Piasta mieli 
taaii wolny wstęp. Już dość tej niewoli witoeo" 
wej! A p. KbsiewiCiOwi życzjmiy, żeby 3obi0 
uż odpoczął po tem imudnem urzędowania. 

Do rządu w gminie p. Franciszku nie ma9z gło. 
wy, więc nie pchaj się nigdy do tego, do ezo. 
goś nie dorósł.

O sprawie drzewa które przyznano p. Staśco, 
jeszcze słów parę. T, sierpniu b. r. jeszcze była 
w „Ludzie katclickim" korespondencja z Borzę  ̂
cina, w atórc" było opisane, że p. Staśko, mięsa* 
kaiący w ńa^zej wiosce, dostał od Fkspozwkiryj 
odbudowy 19 fur drzewa budulcowego na o-* 
grodzenie domu. Dostał on to drzewo niepra* 
wnie, bo się mu na wojnie nic nic zniszczało* 
ani kołek z płotu, jest on bowiem właśeicieleia 
tego Jomu dopiero od r, 1917. Drtewo to nadtd 
było mu zupełnie nic- potrzebne, w dzień otrzy
mania asygnaty na to drzewo, ehe'ał on je zaraz 
wszystko snrzedać J. ZającowL Mamy we wsi 
przeszio 80 pogorzelców, niektórzy 1 nich są 
prawdziwymi bohaterami, na wojnie zdrowie 
zniszczyli, teraz zaś dotknięci ogniom, nie mają 
7. czego jakiejbądź szopy sklecić, by jakoś tknę 
przepędzić, a p. Staśce drzewo nieprajvm"e na
byte gnije na kupie. Gdzież sprawiedliwość! 
Gdz'e władza, gdzie posłowie, gdzie starostwo 
i sąd. W imię prawdy 1 sprawiedliwości wzywa* 
my was, rozpatrzcie tę sprawą ciemną jak noo 
i ludzi, którzy jak nasz komisarz frymarczą pie
czątkami gminnemi i tych, co arag!ch oszukują, 
oddajcie pod sąd, a drzewo przydzielcie pogo
rzelcom. Swói.

ŁOSOSINA, Odkąd wychodzi „Lud katolio* 
kil1, nie widziałem w nun nigdy jakiejś kores
pondencji z naszej parafjl. To też p-oeze Sza
nowną Redakcję, żeby nr. początek te parę słój? 
moich wydrukowała.

Rząd Witosa dał się i nam w limanowskiem 
dobrze we znaki. Choć to n:by był rząd chłop
ski, a chłopu tylko szkodę przyniósł, sprawi# 
chlonskiej tylko toa rząd z;iszk<xlził, przez to, 
że dbał tylko o swoją partję piastowską, a nie 
o to, co dla Polski dobre i coby na dobro ogołu 
chłopów wyszło. To też cieszymy się. że ten 
rządł upadł, rząd nowy może nam więcej dobie- 
brego da, niż ten niby ,®asz” rząd dawny.

Plagą wiecką raszej parafji sa żydzi Żyd ma 
u nas karczmę, którą kupił od p. Niewiadom
skiego i w mej rozp'ia lud i peu;e, jego karczmie 
wiele rodzin chłopskich za wdz;ęcza swą ruinę 
moralną i materalną. A  to jest przykre, ż« 
wi !u chłopów nie może się obejść bea togo ży
da- sami jakby te gtupie muchy iecą w jego si
dła pajęcze, a on ich potem wysysa i obdziera 
sprytnie ze 'wszystkiego. Bracia chłopi, nie od
dajmy się samochcąc w r.iewo’ę żyda, nie po
zwólmy by on był pasożytem na naszej skórze. 
Ma też żyd w parafii naszej młyn parowy i tar
tak, a w tym młynie tak się iuż na naszej skó
rze wzbogacił, że drugi młyn wodny z tarta
kiem od chłopa Wątrcby wydzierżawił i dalej 
będzie ludzi wyzyskiwać i oszuk wać

W samej Łososinie nie było do niedawu; 
szynku i lepiej było wtedy u nas. Teraz jednak 
■uijinuje ślę szyn kowani cm bez keyr-rsji. r»b*'; 
Uośc‘ohi, katolik Kadisz, a właściwie ji-go córki, 
A w domu t̂  m rozpijają lnd/i nawet w nie
dziele i święta, choć to pono toraz nie ? 'oloo
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szvnków w niedziele otwierać Tek np. dnia 15 jkowych w Rzeszowie, w towarzystwie niej a 12 GODZ. DJEN PR '  CY NA KOLEJACH
sierpnia b. r. guy by! odpust w naszej pojafp, kiego Ząbkowskiogo. rozmaite jrzedm.oly woj- ROSYJSKICH. Rząd 80..iecfei zaprowadził na-
dom .en uył wrpeiuloby młodzieżą obojga płci, I skowe. Skradli on’’ tam 40 sienników, wartości kolei, wskutek maku sil roboczych, 12 godzin-
a podczas »nm-. cluopcy bili się u Kalisza bok-[24.000 Mk. i 13 płaszczy wojskowych, Wartości ny dzień pracy.
eoramL ‘ 33.000 Mk Na-ato Wrzesiński skradł 5 bluz ij,- — ----------

W sobotę 9 b. m. zdarzył się w naszej parafji 2 pary spodni, wartości 18.000 Mk. Oskarżeni i
smutny wypadek. Y skutek nieostrożności na- przy znali się w zupełności do ferauzieźy, próc-
strze'ił się u swojego kolegi młody chłopak- Wiśmcwsidego który —  jak twierdzi —  stał.
dopiero 25 lat liczą.-" A był to dobry chłopak, tej nory na warcie po przeciwnej stronie maga

Humor li i i t j r a .
Iobra odpo\ iedź.  ,

Z poczciwej 'obieemy, która wracała z Czę-ied rna poopora swej matki, na której utrzyma- „yon. Na wczorajszej rozprawie po przedmowa- *  poczciwej , -Dieemy, ttora wracała z uzę-
ni i ;ara>)ia w fabryce, odkąd z wojska powró- dżeniu postępowania dowodowego, skazano etochow^, chcia zadrwić lekkomj ślny młod. ik
i»fł \ wiec chroDCT ostrożnie z bronią. Bajdę i Wrzesińskiego na karę śmierci przez i zapytał:Hajdę i Wrzesińskiego na karę śmierci przez 

Na zakończenie pozdrawiam Czytelników rozstrzelanie, Ydśniewsk! został uwolniony. —  A  wiazielScie tam Matkę Boską lakźs
Obu skazańców uchwalił trybunał przedstawić ma? v
<lo łaski Naczemika państwa. ( Obecni w wa.onie młodzieńcy hórem się za-

KATASTROLA LOTNICZA. Pi/.ed kilku ^miad, do niezaieazana staruszka oorzekła:
- WidziałaŁ Pana Jezusa, Matkę Boską i

cŁL A więc cluopcy ostrożnie z bronią.
iaro Czy

„T.nrl.. katolickiego” . Józef ćalajba.

KROMKA. diraml na polach ttakowickich pod Krakowem
nastąpiła katastrom lotnicza, która pociągnęła ćw. Józefa, ale hardzo byii btrapieni. bo im om
za sobą śmierć sierżanta pilota Antoniego Kro- tfiolek ucjpaŁ Jszcze im iziś doniosę, żem go

[ka i mechanika st. żołr‘erza Aleksandra Ma- tu7 w tym wajcmie, znalaziaa
„ , _ ciejewaikiego. Katastrofa nao.ąpiła w chwili, ----------------

1 ZWRACAMY UWAGĘ cza Czytelników gdy inajtł&wftł ei, na wysokości 800 (
na prześliczne i ciekawe widoki z kopalń aa,- mt.trow,_ prawdopodobnie wskutek uszkodzenia [jf jn ft ') , . !  II J\  P p  - 
fty w Malopolsce. umieszczone w ostatnie raotoru aparat odmówił posłuszeństwa i zaczął j « i *
„Naszych obrazkach spadać. Maciejewski wwpudl z oamolotu i zgi- i  Amator „koccj wiary" a Krosna Pisze oan,

MIL„ONOWb A Na oetr ni. . ciągi emu } fla tt« j SOu. Krok znalazł śmierć pod szcząt- 4„ kei^a naucają o piekle, a piekia niema.’ 
nrwrtni rm.rłł* Tm rtUTłtAT 1RR.74/. i «   r-t' _ i _ • _  T _  ^ _ 7 rmilionówku wygrana padła na numer 188.741, 

pry.esłare do sprzedaży w Tarnowie.
ZARZĄDY KAS CHORYCH mogą na podat. 

ustawy podnieść wysokość opiaty nie o 100%, 
jak orz oz omyłkę wydrukowano, tylko o 10%.

kami «amulotu. Ciało i ego wryło się w ziemię, jak s»an nie ebe w piekło wierzyć, to aieen 
trworzit-c jedi ą bezkształtna, krwawą manę. pan jjj0 wierzy Cierpliwie tylko trzeba zaczo- 
Oba-, tragicznie zmarli znani brii ws ód Woj- kać nieco, > pzyjdzio <--zas, że pan zobaczy 
aha. jako wytrawni piloci i dz -ełńa źołnerze. nr własna oczy czy to nie prawda, czy praw- 

ZflBÓJS 0 W l.OŚCIELE. „Sło.wo .u- Każdy może wierzyć, komu chce, bo ma wol
WOLNY HANDEL NAFt ą . W tych dmach jawt k donosi, w dniu 16 b. ra. w kościele n% wolfl. W<dw pan'wierzyć StapińaUemu,

K a 1 parafjalnym w Płótnie, gmiaa Barukowo, po- pan Stapóskleniu. My jednak wolimy
wia* włocławski, wydarzył się r-ezmiernie oniu- C^rystwowi i temu Kościołowi, który

odbyły się w Warszawie naiady Rady naftowej 
z przedstawicielami przemysłowców i kupców. 
Omaw'anc sprawę ograniczeń obrotu zewnętrz
nego i wewnę-rznego ropą i przetworami naft*>- 
wjmi Przemysłowcy oświadczyli się przeciw 
wszelkim ograniczanom i wr kazał i, że wolny 
handel wpłyń'e dodatnie zarówno na rozszerze
nie rynków zbytu, jak na nowe 
i Crnę.

feny wypadek, fetory wstrząsnął całą okolicą. 
W czor»m tego dnia miejs.-owy proboszcz, ks. 
Zbruthiioki, udzielił ślubu Władysławowi Wój- 
feowb zowi i Franc.Lazce Lenarczawskioj, wło
ścianom. Gdy młoda na-a po skończonej eeie- 

wiercen-a mr,nji kcsc.etaej. w otoczeniu rodziny i znajo- 
1 mych, odeszła kilka kroków od ołtarza, do no
wożeńca

założył CbrystuŁ a nie temu „kościołowi", któ
ry dopiero w ąmeryce wymyślił Hodur — 
Kamiński, kapnl, Lwów. Opowiadanie paua 
o jeździe do ptłku, byłoby może zajmujące, 
gdyby je Pan istnie wygłosił jak to ów „sta
ry Jan przy d;banie“, —  napisano w formie

CZFŚCIOWE ZNIŻENIE TARYE Y  YWC woieAw podeszia szybko młoda dziewezjua “ l } . ” 4
ZOWYCH. Ministerstwo kolei ogłasza, 4e irad w;e^ka  ̂ niejaka Antonina Osmałok i pr.ysta- f ^  hiedy, dlauzego, tr p-u spo-

' w -^zy do iego głowy re olwer, raniła go *#> > l^ko takn nie nadaje się do druku. -
śmiertelnie. Wójtów;cz zmarł po upływie 5 mi

nie zamierza podwyższać taryfy osobowej ani 
towarowej na kolcja-ch, ani nie przystąpił do 
ich obu: tema. Jedjmie taryfy na wywóz za gra
nicę od towarów budulcowvch i produktów naf 
towvc-h zostaną oc 1 grudnia b. r. Briźone o 30 
ido 40%.

Z TARGOWICY KRAKOWSKIEJ Na targ 
od 19 do 25 z. m. spędzono buhaji 120. wołów 
186, krów 256, jałówek 261, cieląt 671, fcóz i 
baranów 32, nierogacizny 845, mera 2387

jako taki* nie uadaje się 
Ks. Osmóiskł, Cerekiew. Ekspedycya odbiwa

nut. Zabójczjrni, po za ar. sztowaniu, .n ”  u nas W0 ś'0.ię w-obec tego powinna być
gaztta na niodńelę wszędzie.że zabójstwa dak.mała. chcąc się zemścić na ..

-  *»- *  « * » « r  « ! * • -  r  Z F s J i S Z l
ślubił mną Wskutek popełnienia zabójstwa we- 
wnątrz świątyni, kośc:ół zamknięto, a nabożeń
stwa odwołano aż do rekoneyljacji kościoła, 
k.tórefro dokona biskup djec«jalny.

KRADZIEŻ 720 PIENIĘŻNYCH LISTÓW 
AMERYKAŃSKICH. We wtorek 23 z. m po

Sprawę skiero- 
z proś

bą o zbadanie. — Madej Wac Czuklew. zdaje 
się Wam żo zamiast daniny lepi ej by było po 
sprzedawać last państwowe, tnająfeki rządowe 
i t. p. Jednakżt tak:e załatwienie sprawy zro
biłoby z Polski ./gtatnią dziadówkę, która by już 
nic nie miała, i tu właśnie o to cli >dzi, żeby.zwierząt. Płacono za jeder. c^tnai "''nyczny — .......... .. .— — _ , , . ■

Tragp-i buhn je od 8.700 do 18.5000 mk.;»południu podczas godzin Ufrzodowych, dokoua»no Bolskę vz-boga<ió przez jednorazowy ofiany 
wołj od J.1.000 do 21.850 mk.; krowy od ' na pocztie Nr 2 na dworcu kolejowym w Kra- Zrosz*ą trzeba J»miętać, żo gdyby nawet rtąd 
,8.100 do 18.50C mk.; jalownik Mi I 

X) mk.; cie-ęta od 16.500 de 22 
.lC ogaciTnę od 20.000 do 44.000 mit ; bitej śledzeni dotąd u tamywacze dostali s’ę
ragi nierogncisnę od 30.009 do 56.009 mk. Zf pocztowego około goiłz. 5 pc pał., odnrwawRzy z łych majątków państwowych jest w zasta- 
pridtonycL na taig zwierząt sprzedano na, uprzednio skobel u arzwL Właśnie leżały na trio za, dh*gi zagmńićBfle. — Książeczek z kon- 

rjronsumeję miejscową 2252 sztuk, na kousumeję j Klolach przygotowane do sortowania listy nie- stytucją polską nie mamy; możim po ni" uapi- 
•nnycb girin kraju 135 sztuk. W porównaniu mętne, ■ pośród Jrtórr<\n włamywacze ukradli sać: Kraków, Rynek, Księgarnia Cebe+ner*

KORriCRSTWO RABUNICOWE W KPAKO- wielka iłość banknotów tak dalej. Joanna d‘Are we Francji, słaba nie-
WIE. W  ubiegh czwartek 24 z. m. między SAMOBÓJSTWO CZARNOGIEŁDZiARZA. wiasta, »  jednak całą Francję od zguby urat-o-
'"dz. 9 a 10 wieczorem dekowano śmlrłego nei Z powodu krachu obcy cli walut przy zwvż.ce wala i jest obecnie nawet przez Kościół uzr.a- 
iadu rabnnkowegr w kantorze wymiany pr/y marki polskiej, donoszą dzienniki o wielu fca- na m świętą. Żeby nasze pocze‘we maiki, io- 
d. Dietl”iws> j 1. 56 w Frakowe. WłaścHel mobójstwach spekulantów I  tak między iunemi ny, dziewczęta pobożne, a czające po polsku, 
p-go kantoru Ohrp.nberg miał z wy. zaj długo czytamy, że w Warszawę wyskoczył w celu wrięły się do społecznej pracy, toby wnet znl- 
irzef :adywać w zakładzie, nie zamylcajac drzwi samobójczym t ok.ua HI go piętra domu przy kii ze wsi stapińczycy, Rocjaliśd 1 n nfl powsi- 
jY tym dniu po godi. 9 wieczór weszło do Tb-[ul. Pańskiej 39-letai 1’tnkus Fajnliuehen Deko- nogi s pod ciemnej gwiazdy. —  Mikołal Fol-

wnrs! !, Wieprzec. W  tej sprawia oirzvuiacie 
wiadomość listowną. O ile nam wiadomo, to za
chodzi obecnie za-potrzebowaire i m iaj.co się

alu kilim roęióyywi, którzy wyjąwszy b-ow-inał cn samobójstwa w przystępie rozsitro-ju ner- 
ingi. zażądał’ od Ohrenliergn wydania plenię- w owego, spowodowanego spadł iesm waluty zâ  
zy. Gdy tec jednak odmówił i zbliżył się do graukynoj. Gdy dolary były po 7.000 marek, 
ilcfonu any zawezwać pomocy, jol"n z ban- kolego Fajukuchena pożyczył od niego więlrszą. znajdzie IJst odesłał:śrpy do biura poud.detwa 
lytów strzelił, kładąc go trupem na miejscu. ’ sumę. Zgoktie z umową dłużnik słtTócR Faja- pnrey. —  Jan Knybcl Swzebrzyazyny. Smutny 
Cfiku mc-żeryzn obecn-rcb w kantorze poczęło cucłioii nvi pożyczkę także w dolarach ale ( to tuła, ale niestety często się zdarza. Przy ra-

w tym czasio, gdy kurB ich byt 3.000 marek., fermie ustroju gminnego musi i sprawa oez- 
Zrozpaczony wielką stratą finrnsową, Fajnku-! pioczoństwa mieszkańców wsi być inaczej, niż

-ołać o pomoc, wtedy bandyci dali znfwu 
Oka strzałów, ranłac ciężko dwie osoby. Na- 
ępu s, otiamając się nadejścia pomocy, han- 

:yci wyszli. Za nimi podążył jeden z obecn,,ch 
lokalu i wybiegłszy na ulwę poczuł krzyczeć. 

Ntedy baudye.i znou.m strzelili, kładąc go tra
mu Przybyła ta miejsce policja prowadziła 
iedztwo do późrej nocy. Bandyci zbienki,

nhen dostał rozstroju nom owego i popidnii sa 
mobójstwo.

TPAC CZNY KONIl-C WESELA. W nocy 
z nioddeU na poniedziałek ubiegły aa Kolonij
ne (za Powązkami) pod Wanszawa odbyioała 

-Fię uroczystość weselna robotnika Leona Wo-

uotąd tra.Ktowaną.

Odpowiedzi Administracji.
Józef Romańczyh, Muszyua. Gazetę wysyla- 

DWA W YRf1 KI ŚMIERCI W S.aDZIE VrOJ- cia'a W uozcio brała udział cała rodzina We- my zawsze w środę, wiec na niedzielę powin- 
KOWYM. Przód ldlku dniami przed sądenn ciała. W; zyscyr uczestnicy uczty weselnej za [ na stanowczo dochodzić. —  Wincenty Sarue- 
-ojskowym przy ul. iIontelup'eh w Krakowie chorowali z objawami zatrucia. Lekarz po goto .efei, Pilica. Dotychczas nio otrzymaliśmy kwo- 
lbyla się rozprawa przeciwko szeregowcom wio, stwierdziwszy zatrucie alkoholem i nio ty 200 Mk. —  Józef Pustułka. Rytro. Na rok 
1 p. a?f pok: Janowi Hajdzie. 8ta*irławowi świeżomi pebraw-umi. przewiózł do szpitala św. -naftępny zostało 40 Mk. — Jan Dziedzina, 
"rzesinsUemu i Antoniemu Wiśniewskiemu, 1 Ducha 24-letniego Marian? Wociala, matkę jc- Laclc<\ Premime-ata wyrównana.. —  Jan Goiab. 
karionym o zbrod.nię kradzieży, dcko-nacej ®R go 52-ietu'a Macdalenę Wodalową i kujr-n* Gsrróiv. Prosimy o wyrównanie zaległej yronu- 

rltolę skarbu wojskowego. oWinislii pr/ed ic.li 26-1 e tnie go Władysiawa Dębel^jego, gu.̂ s mera.ty w kwocie 200 Mk — Helena Pyrciocb 
łku rygedniajn* skradli w magazynach woj- wszyscy znurlŁ { Zagóił-ny. Dlatego natęży dopłacić 10C MK,



Sfr. 8. j.TTD K .A TO L irK T1' NTr. 49 i  dnia 4-gr, gm gm a 1921' roku.

gdyż illustr. gazeta kosztuje 240 Mk. ewŁrtal 
nie. —  Jaii Kułacki, Lobozów. D płacić należy 
10u Mk. za III kwartał. —  Mur} Kut Strzy
żów. Prenumerata wyrównana to końca br.

u.». ii i ■ ■ « — MWW
Za uzial ogłoszeń Redakcja nł przyjmuje 

odpowiedzialność!.

UNIEWAŻNI \M skradzioną karto demohiliza- 
cyjną na nazwisko: Magiera Stanisław, rocznik 
1895, z Niecieczy, pow. Dąbrowa, L. 8JC.

PO D Z IĘ K O W A N IE

Fabrvka dzwonów P. T Felcż^skwb w Ka
łuszu wykonała dla kosĉ Ma v Grębosz-.wie 
8 dzwony, ogólnej wagi blisko 11 ctm., ilai.e 
z arma: zdobytych na wrogu, a ofiarowanych 
przez Naczelnika Państwa P.lMidadego dii ko
ścioła w Gręboszowie* na pamiąt ę 4egr poby
tu tu w r. 1914 w czasie walu z Moskalami.

Dzwony te odznaczają się śllcnym zespobm 
bariuonji, wykonan e napioów i iteib prawdzi
wie artystyczne Dzwony tr ogląlał ni wysta
wie targów wechodr. cn * t  Lwołie p. Naczel
nik Państwa i wyraził wykonawom tsrt uzna
nie.

Inreniem parafji drękuję za ahdną zbożną 
pracę firmie P. T. Felczj ńsk ch i każdemu 
c P. T. Braci izwouńw potrzebojrcych fumę tę 
naszą lod. mą . już od r. 1808 ra polu ludwi- 
earstMa polskiego znaną poleca n.

Ks. P.ar Halafe, 
proboezer w Gręi>oe/.ow!c.

NA CHWa LĘ BOŻĄ
modlitewnik dla m’odz eży. Gens egzemplarza 
oprawnego w płótLO angelskic rynas razem 
z przesyłką pocztową na gorszym papierze 160 
M, na lepezym 210 M. Zamówlei u przyjmuje 
ks Ignacy Ob wiru t, lwów, Czattieckiego 32.

POSZUKUJE SIĘ zdolnego fornaa z dorosłe- 
■mi dziećmi, znającego się na nazędziach rol
niczych, jako to kosiarce, żniwis ce bp. Zgło
szenia: Obszar dworski, Łowezów p. ruchów.

L- 839.

W INA WĘGIERSKIE B1ALE I CZERWONC,
lecznicze i stołowe, hurtuwnie i częściowo, o- 
raz t-owary spożywcze dla Kółek rolniczych, 

poleca Józef Kulig, Tarnów. L. 842.

REALNOŚCI każdej wielkości z dobrą glebą, 
dobrymi budynkami, żywym i martwym inwęp- 
tarzem, kompletne, wskaże darmo: Polsko-Ame 
rykańskie biuro realności, Maćkowiak. Poznań, 
ul. Prusa I (przy Jeżyckim rynku). L. 840

K a le n d a rz Polski na r> 1 9 2 2 ,
zr.wicra: Wiadomości o Polsce, Konstytucji; 
Państwa, wicie artykułów pcuccnjących i 
opowiadań z obrazkami, poradnik kucharski, 
spis jarmarków i t. d Do każdego detkny 
jest pięknie kolorowany obraz Matki P>oskiej. 
Cena z przesyłką pocztową 2J0 Mk. przv 10 
egzemplarzach 209 Mk., przy 25 egz. 180 M.

Obraz osobno z przesyłką 50 Mk. 
Adres: Ks. Ignacy CLwirut, Lwów, ulica

Czarnieckiego L. 32 819

PIĘKNA OKAZJA. Dwa sąsiednie gospodar
stwa: jedno 24 morgowe z łąką, 2 krowy, 
t koń. 3 świnie, 2 gęsi, 20 kur, żniwo, meble, 
3 łóżka, 3 szafy nowe, 3 stoły, 3 krzesła i ró
żne sprzęty rolnicze i domowe, w pięknej oko
licy nad rzeką i borem za cenę 120u dolarów, 
drugie 18 morgowe, podobnie śliczne za 300 
dolarów dla rodaków, powracających z DanjL 
Zgłoszenia ze znaczkiem na odpowi.-dź wprost 
do rinio: Jan Zając. Pu Ukł, p. Goteio. pow.

Hojnicki, Pomorze. L. S3ó.

i mm WmMwM
isttpstwa PnńfilMrtni laftnril Hann Mukufl

F. W iCH TERŁĘfiO
N O W Y SĄCZ — u l. H o frtn an ow e l L . 1.

M j i r i c c l w  « « d «

ro'eca: Kieraty kryte l iS  konne Wichter'e*u 7 Z ł, 
Młorarnie kieratowi z wytrią acz-mi i sd-c-c ,ii kół
kach przewozowych alynne 1 M. R. 18. Wkhterla- 
eo. Młocarnieręcane L  M. K. VV :hterlejo. -  Przy- 
jriwsl uniwersalne. — Kompieine garnifiisp mło- 
.arniane a pasami alrćbianemi Wicnterl -ę>. —> 
Młynki do czyszczenia zboża krajowe. — Sieczkar

nie ręczne i kiera owe.
(iwAG 11 Cennik iw me wy-ytsuy. Zr.rtz x-m6wlć I zsdi

ikować. bo za »ły na wvczcrpai-.iu

1? MORGÓW POLA, 2 kim. od *olei 7 kim. 
do Krakowa, do sprzedania Wialomosc: Tar 
nów Witkowska. Zielona 843, łhła S‘ras!r&. 

’ L. 841.

ZAGINAŁ BEZ W 'EoCI miejscowy organista, 
Szymon Sechmau. Opuści! on rod mę bez opo
wiedzenia zię 7 listopada br I «d tego nia 
ślad za nim zupełnie zaginął. Próżno stroskaną 
żona i matka czworga dzieci robih za n m po
szukiwania u krewnych w dalszy h okMicach. 
Zachodzi obawa, że zaginiony - gł jakiemu. 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Jest ®n w wieku 
lat 32. wzrostu średniego z krótj* mi. wąsami 
i rfbsi stalf okulary. Ktohy ooi o mm wiecfziaa 
raczy niezwłocznie donieść pod adresem Ka*a 
rzyny Sechmanowej (p. Porąbka uszewbka, p. 

loco).

T l  NIEMA WSTYDU — lecz ratować siebie, 
żorm i dzieckol Bo gdy na podbrzusza w j pę- 

Jeme gula, a czasami twarda i bolesna — 1 mo
że te wnętrzności już się oberwały aż na dół,— 
to jednak człowiek s ę uratuje, gdy się zaO|«t- 
trzy dob.ym bandażem ruptuiowym od L. Po 
laczka w Samborze 26. —  Zamawiając bandaż 
przez pocztę, należy podać, 7. której strony, jak 
wielkie, wiek, pieć, zatrudnienie. Czy opadło 
już w dół, oraz miarę nituą lub w «en*y- 
metrach wokoło eiala przez kłęby czyli Módra.

L. 834.

B. .C7NOŚĆ RODACY! K io ma zamiar nabyć 
majątek w dzielnicy Poznańskiej, dobrze i ko- 
rzystnie, niech się zwróci do Biira naszego 
z całą pewnością, a będzie zadnwrony, ponie- \ 
wat marny wielki wybór wszelkiej kategorj: 
realności. Mamy na sprzedaż z rąk niemieckich 
folwarki, gospodarstwa ziemskie z pełnym ży
wym i martwym inwentarzem, również z me
blami, większe i mniejsze, także demy z *  łe- 
laTTii, restauracjami, ze sklepami, z pięknymi O- 
grodaini, w lle  itd. po bardzo przystępnych ce
nach. Ponieważ nnszr Biuro niezliczona iłosć 
ludności z Małopolski zitdowolniło, spodziewa
my się, że nadal ludność z ras będzie -ad'- o- 
lona. -— Zgłoszenia tylko osobiste lub ndpo- 
wi-dź sa nadesłaniem 50 M. w znaczkach. —  
Biuro Pośre:!niczo-Ko;nis"we Niedźwiadek i Pp. 
Krotoszyn, ul Zdunowska 12, lub ul. 8'eukie- 
wicza 1. —  Upraszamy Szanownych Reflcktan- 
ków o prżybyeie wprost do lllura naszego, 
a w d odzć nie wdawać się z żadnymi włóczę
gami, którzy ludzi balamaca i  często okradają.
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w TARNOWIE

urządzą dla prazesaw stoimjszei; w dierązji tarnoysjiej

KU3SY ORGAKSZACfJSE
w^uli Rzędziitskiej pod Tarnowem
które rozpoczną się w niedzielą dnia 11. XII. o godzinie 6 
wieczorem i trwać będą do 18. Xil. Zg*oszen?a najdalej 1o 
4 grudnia, przyjmuje Sekreta.jai Związku Tarnów, Cbyszowska 5.

r r r j i  i  cEsaeg

CEMENTOWE
uyborucj jakości po c c l u c S s  znaczni© zniżonych 

także na kredyt do naŁycla w Eabryce ^

Tc L E S L A K A  W  O T F IW @ W IE
kolo Tarnowa.

^ i

Już wyszedł z drukuj R O L N I C Y !  [ Już wy szedł z dr uk ujj

kaleM r z  r o ln ic z y
mr N A  R O K  1 S 2 2 .

Mak»łdem M ałopoltk^go Towarzystwa Kolnjezego,
1 ■'.awiera bogatą tre tć  z »  m ystk ich  dziedzin gospodarst«f« * !a |:k  ego. liczno wsłazćwkł I Ilustracja.

C E N A  300  M k p .  W K A Z  Z  P R Z E S Y Ł K Ą  P O C Z T O W Ą .
Wysyła ■ ię ia rallcitą — Adresować

Małopolskie Towarzystwo Rolnicze, Kraków, p!. Szszopaiski B.
[  ... ,   Mtwraiw— m fatrtW  - ■ j «i/^3BaBOBBP»PM5JBMaW3łBC8WBBWBM0BMk*>J4»iJil

" O d ^ i ^ a i ^  reJaktor^laTlFiaiu"i^e! M ir ^  Wyda wcaTZwiązek kaoiięko-luJowy. 
Gzeionkam. fbukarni „Ołusu Narociu“ w Krakowie nod zanauem Romana X erka.


